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Słowo od jednego z autorów
Ta książka miała się ukazać w roku 2014, bo wtedy została ukończona. Jej angielski przekład wyszedł w roku 2015. Jednak polski oryginał czekał na wydawcę pięć lat. Mimo że inne przekłady zaczęły się ukazywać od razu (za podstawę służyła wersja angielska) i to w wielu językach, od włoskiego i koreańskiego przez turecki i arabski. Do dziś przekłady te dostaję jako egzemplarze autorskie. Oczywiście nazwisko Bauman jest magnesem, który przyciąga najpierw wydawców, a potem czytelników. Cieszę się więc, że drugi tom naszych rozmów wreszcie się ukazuje. Pierwszy – zatytułowany O Bogu i człowieku: rozmowy – ukazał się bowiem w 2013 roku. Skąd to opóźnienie?
Otóż Wydawnictwo Literackie, które przez lata wydawało niemal wszystkie książki Baumana, w znakomitym zresztą tłumaczeniu Tomasz Kunza, w momencie, kiedy się zaczęły te histeryczne, polityczne ataki na Baumana, zrezygnowało z wydawania drugiego tomu naszych rozmów. Przez dłuższy czas wspólnie szukaliśmy wydawcy. Po odejściu Zygmunta Baumana do „płynnej wieczności”, jak to ujęła jego żona Aleksandra Jasińska-Kania, które nastąpiło 9 stycznia 2017 roku, zacząłem szukać wydawcy sam. Bauman – co muszę przyznać – był bardzo strapiony faktem, że polski wydawca nie chciał go opublikować, choć wcześniej uznawał Baumana za jednego ze swoich czołowych autorów.
Nie mnie oceniać tę decyzję. Oczywiście rozumiem prawa rynku i zdaję sobie sprawę, że również ambitni wydawcy muszą zarabiać. Jednak to dla mnie niepojęte, że garstka narodowców, którzy zaczęli się pojawiać na wykładach Zygmunta Baumana, i to nie tylko we Wrocławiu, lecz także w Wielkiej Brytanii (jak wiadomo po 2004 roku znalazła się tam największa emigracja zarobkowa z Polski), mogła tak skutecznie wpłynąć na percepcję jego twórczości, że niektórzy polscy wydawcy uznali wydawanie jego książek za przedsięwzięcie zbyt ryzykowne, i to w czasie, gdy znajdowały się one na listach bestsellerów w wielu krajach europejskich (np. w Niemczech i we Włoszech).
Mam nadzieję, że okres największych wpływów narodowców i neofaszystów mamy już za sobą. Normalność powoli wróci również do polskiej debaty. Pragnę, aby nasze niespieszne rozmowy o świecie i o nas samych przyczyniły się do powrotu tej normalności.
Chcę wyrazić głęboką wdzięczność Wydawnictwu Arbitror i jego prezesowi Marcinowi Celińskiemu za podjęcie się trudu oraz ryzyka wydania tej książki, a także Aleksandrze Jasińskiej-Kani, która wspomagała mnie w poszukiwaniu wydawcy i ostatecznym sfinalizowaniu tej publikacji. Proszę również, by reprezentanci spadkobierców praw autorskich Zygmunta Baumana – Irena Bauman i Maurice Lyons – przyjęli głębokie wyrazy wdzięczności za zgodę na wydanie książki w języku, w jakim została napisana. Dla mnie osobiście to druga część dyptyku mojej największej przygody intelektualnej i duchowej w ostatnich latach, jaką była możliwość wspólnego namysłu z Zygmuntem Baumanem nad naszą wspólną conditio humana.
Stanisław Obirek, sierpień 2020 r.
Wprowadzenie

To książka o niemożności zatrzymania raz wprawionego w ruch procesu przemiany, a jej skrótowe przesłanie można określić jako przemieniającą siłę spotkania. Grecy uznali zdumienie za początek mądrości i najgłębszą przyczynę filozoficznej pasji. Nie sposób z tym dyskutować, wszak wszyscy czerpiemy z mądrości Greków. Jednak do ich mądrości trzeba wnieść korektę, do jakiej zmusza doświadczenie ludzkości. Nie wystarczy się zdumiewać, trzeba też umieć swoje zdumienie poddać niezbędnej modyfikacji, gdy pojawią się ku temu sprzyjające warunki. Takiej korekty dokonali Europejczycy w XX wieku, gdy dostrzegli granice własnej cywilizacji i przyjrzeli się w lustrze cywilizacji pozaeuropejskich. Tak wierzący dostrzegają własne ograniczenia, otwierając się na dokonania niewierzących, a ci drudzy, podziwiając zdolność religii do uciszania niepokoju tylu skołatanych serc.
Ten ruch myśli staje się naprawdę fascynujący z chwilą, gdy dotknie nas samych. Dla mnie, wychowanego w katolickiej rodzinie, pojawił się z chwilą odkrycia inaczej myślących, a potem otwarcia się na nich. Z chwilą spotkania ludzi nieczerpiących z religijnych źródeł zaciekawiło mnie, co było siłą ich życiowych wyborów. Te wybory były nie tylko niepokojąco bliskie moim własnym poszukiwaniom, ale wręcz pozbawiły mnie wiary w moje religijne dziedzictwo. To był kilkuletni romans z literaturą, która zawładnęła moją wyobraźnią nastolatka. Najpierw były to myśli Witolda Gombrowicza, a po nim całej rzeszy innych, jak chociażby Tadeusza Różewicza, Sławomira Mrożka i Stanisława Lema.
Potem wróciłem do kraju dzieciństwa dzięki Ignacemu Loyoli i stworzonemu przez niego w XVI wieku zakonowi jezuitów. Odkryłem, że istnieje katolicyzm otwarty i zdolny do szacunku nie tylko dla innych religii, lecz także dla ateistów. Jezuici przekonali mnie, że między światem Gombrowicza i światem Loyoli wcale nie musi być sprzeczności, że owszem, paradoksalnie mogą to być światy komplementarne. Wiedziałem, że to rzadkie podejście i cechujące tylko nielicznych. Do pewnego czasu byłem jednak pewien, że może się stać powszechne również w zakonie. Naturalnie zdawałem sobie sprawę, że znacznie częściej życie ludzkie sprowadza się do gromadzenia danych i zapamiętywania faktów pozwalających na tworzenie spójnego, choć często zamkniętego projektu. Tak się stało z polskim jezuitami, którzy zbyt głęboko utożsamili się z polskim katolicyzmem w jego fundamentalistycznym kształcie. Właśnie dlatego po latach życia zakonnego w roku 2005 opuściłem jezuitów. Dziś wiem, że odkrycie nowego świata bywa uszczęśliwiające na inny, nowy sposób. Takie doświadczenie stało się moim udziałem. Ta książka jest fragmentem zapisu tego doświadczenia.
Zdałem sobie bowiem sprawę, że owo zamknięcie tworzy niepokój, który szuka ukojenia w werbunku podobnie myślących. Wspólny niepokój rodzi chęć dominacji i podporządkowania innych, staje się źródłem demagogii. Jednak tak być nie musi. Alternatywą dla demagogii i manipulacji rzeczywistością jest otwarcie i dialog. Choć intuicyjnie o tym wiemy, nie zawsze potrafimy ująć to w słowa. Jednym z moich mistrzów okazał się Zygmunt Bauman, który przekonał mnie, że istnieją drogi wyjścia. Pewnie dlatego nie wystarczyło mi publikowanie jego tekstów w jezuickim piśmie. Chciałem się dowiedzieć czegoś więcej, dopytać jego samego. I się nie zawiodłem. Jak powiada w pewnym momencie: „Ale też alternatywy się nie znajduje, lecz ją tworzy; ona nie «istnieje», lecz wyłania się z naszych poczynań. Poczyna się z odmowy przyzwolenia i przystania na stan rzeczy, a dojrzewa w toku naszych starań, by ów stan zmienić. W moim przekonaniu z […] chmur gęstniejących i mroczniejących wynika tyle, że nie dość gromadzenia argumentów na rzecz dialogu i wyliczania jego cnót, przewag i dobrodziejstw. Jakby owe argumenty nie były przekonujące, trzeba czegoś innego jeszcze, by dialog – prawdziwy dialog, dialog z tymi, czyich przekonań nie przyjmujemy, a i z tymi, którzy dialogu boją się jak diabeł święconej wody – mógł się stać realną alternatywą. To «coś innego», to nie bagatela: zmiana sposobu, w jaki żyjemy i współżyjemy, czyli ni mniej, ni więcej niż sui generis rewolucja kulturowa” (s. 213).
Właśnie ta osobliwa rewolucja kulturowa postępuje na naszych oczach. Po części również dzięki nam samym. Dla mnie również dzięki drugiemu tomowi (pierwszy ukazał się w Wydawnictwie Literackim w roku 2013 pod tytułem O Bogu i człowieku: rozmowy) naszych rozmów – O świecie i sobie samych. Właśnie dlatego warto się spotykać i ze sobą rozmawiać. Nawet jeśli nie wiemy, dokąd nas to zaprowadzi.
Stanisław Obirek, listopad 2014 r.
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